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Pogrzeb Konopnickiej.
(Telefonem.)

Lwów, 11 października.
Przy trum nie Konopnickiej pełni s tra ż  hono

row ą m iejska straż  pożarna. W  krypcie Ber
nardynów  panuje ogromny ścisk, przesunęło się 
tam  kilkadziesiąt tysięcy ludzi. W ieko trum ny 
wczoraj wieczorem zamknięto.

W czoraj wieczorem odbyło się posiedzenie ko
m itetu pogrzebowego, na którem  uchwalono po
rządek pochodu, k tó ry  ruszy z placu B ernar
dyńskiego pod pomnik M ickiewicza, a nastę
pnie nlicam i: A kadem icką, F red ry  i P iekarską  
na cm entarz Łyczakow ski. Część młodzieży gi- 
m nazyalnej tw orzyć będzie szpaler. —  Szarfy 
wieńców będą odczepione i zostaną złożone w 
archiwum  m iasta, gdzie m ają też być umieszczo
ne dary jubileuszowe Konopnickiej. Zwłoki Ko
nopnickiej złożone zostaną n a  r a z i e  w g r o 
b o w c u  śp. p r e z y d e n t a  M i c h a l s k i e g o .

K um itet pogrzebowy uchwalił zebrać się po 
pogrzebie, celem naradzenia się nad sposobem 
trw ałego uczczenia pamięci Konopnickiej. Na 
pogrzeb przybyła już  cała rodzina zm arłej: cór
ki L au ra  P y tlińska, a rty stka , i p. Mickiewiczo
wa z Saratow a oraz dwaj synowie.

R ada szkolna krajow a zarządziła, aby mło
dzież azkół średnich zwolniono dziś od nauki
0 godz. 12; tak ie  samo zarządzenie w ydała R a
da szkolna okręgowa dla szkół ludowych.

Do rodziny, koła literackiego, kom itetu po
grzebowego i p. D ulębianki nadchodzą ciągle 
telegram y z całej Polski.

Między innem i nadeszły telegram y od pol
skiego Tow. dram atycznego w W arszaw ie, od 
redakcyi „K uryera litew skiego", Tow arzystw a 
kultury, Związku rów noupraw nienia kobiet, od 
koła Polek w Kijowie, od Polaków z Grodna, 
Od 600 dzieci szkolnych, grona nauczycielskiego 
szkoły im. M aryi Konopnickiej z Mor. O straw y
1 t. d.

i\

Ks. D a m a z y  M a c o c h  zmuszony został do 
złożenia sukni kap łańsk iej; wczoraj, na zarzą
dzenie sędziego śledczego, w ł o ż y ł  u b r a n i e  
c y w i l n e .  Poddano go wczoraj p r z e s ł u c h a 
n i u  w o b e c  k o m i s y  i, w której b rali udział: 
sędzia śledczy dr B o s s o w s k i ,  zastępca pro
ku ra to ra  dr M aryan L a n g ,  kom isarz policyi 
dr J a s i e ń s k i  i szef komisyi krym inalnej z 
P io trkow a Je rzy  W  a m q u i s t. Szczegóły prze
słuchania trzym ane są w tajemnicy.

P. W am ąuist przybył do K rakow a, aby się 
poinformować co do śledztw a i w pościgu za 
zbiegłym służącym klasztornym  z Jasn e j Góry 
Stanisławem  Załogiem. Szef policyi z P io trko 
wa przypuszcza, że Załóg, przedostaw szy się 
do Galicyi, w yjechał stąd  natychm iast do k tó 
regoś z m iast portowych, prawdopodobnie do 
T ryestu, aby popłynąć do Ameryki. W  sprawie 
tej ogłasza też „Naprzód" w czorajszy informa- 
cyę, że Z a ł ó g  z n a j d u j e  s i ę  j u ż  n a  s t a t 
k u  T o w .  A n s t r o A m e r i c a n a "  w d r o 
d z e  do  A m e r y k i .  Wiadomość wym aga po
tw ierdzenia.

Poszlaki, że D a m a z y  M a c o c h  d z i a ł a ł  
w p o r o z u m i e n i u  z Z a ł o g i e m ,  zostały już 
przez władze dostatecznie ugruntow ane. W pra
wdzie p. W am ąuist, k tóry  rozmawiał wczoraj o 
tern w Krakowie z pewnym dziennikarzem , za
słania się tajem nicą urzędową, zdradził jednak 
tyle, że m a t e r y a ł  d o w o d o w y  o ś w i ę t o 
k r a d z t w o  i m o r d e r s t w o  przeciw Damaze- 
mn Macochowi, H elenie z Krzyżanowskich Ma- 
cochowej i Stanisław ow i Załogowowi rośnie z 
dnia na dzień. R osyjskie władze śledcze, prócz 
znanych już zeznań Damazego, że kradł, i do
brobytu Heleny, w którym  żyła, posiadają dowo
dy, że Zalog rozporządzał większerai kwotami, 
rozrzucał pieniądze i rodzicom swoim robił ko
sztowne podarunki. Zebrano dalej dowody, że 
zeznania Damazego, iż m orderstwo popełnił z po
wodu miłości i zazdrości, są kłam stwem ; m o r 
d e r s t w o  w y n i k ł o  z e  ś w i ę t o k r a d z t w a .

Co do w ydania Damazego Macochy władzom 
tosyjskim , sądzą, że nastąp i to w przeciągu 
k ilku tygodni. Zaznaczyć należy, że M a c o c h  
s t a n i e  p r z e d  s ą d o m  o k r ę g o w y m  w 
P i o t r k o w i e ,  w Częstochowie bowiem sądzo
ne są ty lko spraw y, za k tóre  wym iar kary  nie 
przenosi dni 14.

Jak się okazuje, ks. M a c o c h  m i a ł  w K r a 
k o w i e  d w o j e  d z i e c i ,  które oddal na wy
chowanie u pewnego stróża. Niedawno na utrzy
manie tych dzieci dał owemu stróżowi 600 rb.

P. W a in ci u i s t  zapytany wczoraj o au ten
tyczność niektórych informacyj pism warszaw
skich, n i e  p o t w i e r d z i ł  p o g ł o s e k  o z a 
m o r d o w a n i u  O. J o d ł a ,  o r a z  o z n a l e 
z i e n i u  p o d r o b i o n e g o  k l u c z a  do skarbca.

W czorajsze pisma w arszaw skie podają, że no
cy krytycznej z celi ks. Macocha słyszeli są
siadujący z nim zakonnicy jak ieś hałasy i zwró
cili na to uw agę przeora, ten  jednak  nie przy
wiązyw ał do tego wagi. Macoch po czynie wy
malował ściany celi białą farbą. C haraktery
styczne® jest, że nie sypiał w swojej celi, lecz 
u innych zakonników, przeważnie n O. Olesiń- 
skiego i O. Starczewskiego. Na ogół był spo- 
kojny, głosił tylko, że klasztor je s t dla niego 
X. pawilonem i że z upragnieniem  czeka przej
ścia do stanu świeckiego.

Po co jechał do Krakowa ?
Podróż Damazego M acocha do Krakowa, 

gdzie zaraz po przybyciu w p iątek  po południu 
n a  peronie dworca kolejowego został przez po- 
licyę krakow ską aresztow any, daje wiele do my
ślenia policyi rosyjskiej z Piotrkow a. SzeS poli

cyi piotrkow skiej p. Je rzy  W a m ą n i s t  przy
był do Krakowa, aby odkryć ślady ucieczki 
S tanisław a Załoga, w spólnika Damazego M aco
cha. Oczywiście bowiem Macoch nie dla u ła
tw ienia sobie ucieczki pojechał z Trzebini do 
K rakow a, a n i e  d o  W i e d n i a ,  skąd łatw iej 
mógł, przebraw szy się bez narażania się na po
dejrzenia, drogą na  Niemcy, na T ryest lub W ło
chy, szukać bezpiecznego portu, celem wyjazdu 
na dalekie wody.

Otóż na  to wszystko miał Damazy Macoch 
przedewszystkiem  za mało pieniędzy, bo znale
ziono przy nim ty lko 300 rs. A  więc tylko f i 
n a n s o w a  k o n i e c z n o ś ć , - ,  zapędziła go do 
K rakow a, pomimo, że mógł przewidywać tu ta j 
w ielkie dla siebie niebezpieczeństwo. S tąd wnio
sek, że spodziewał się tu ta j znaleść f u n d u s z e  
na dalszą drogę, względnie na w ykonanie dal
szych planów. Te fundusze m u s i a ł y  t u t a j  
b y ć  w c z y i m ś  r ę k u ,  czekały po prostu na 
jego przybycie.

Policya rosy jska drogą tego rozumowania — 
jak  się dowiadujemy —  przychodzi do wniosku, 
że w K rakow ie na Damazego M acocha czekał 
albo Stanisław  Z a ł ó g ,  albo inny jak iś  wspól
n ik  jego, któryby dostarczył mu funduszów do 
dalszej ucieczki. Oczywista rzecz bowiem, że 
wspólnikom Macocha zależało wiele na  jego u- 
eieczce przed pościgiem, bo w razie jej powo
dzenia i oni bezpieczniejszymi się czuli, niż gdy
by Macocha ujęto. Tymczasem w rzaw a i roz
głos, wywołane przez aresztow anie Macocha, 
prawdopodobnie wypłoszyły przedwcześnie z K ra
kowa jego wspólników, k tórych ślad usiłuje o- 
becnie odkryć szef policyi piotrkowskiej, baw ią
cy w Krakowie.

R osyjskiej policyi zależy wiele na wydoby
ciu z Damazego Macocha zeznań, co do okra
dzenia cudownego obrazu. Gdyby bowiem do tej 
zbrodni także się przyznał, musiałby także  wy
mienić wspólników, co do których są silne po
szlaki, ale nie ma konkretnych danych. W tedy 
rozszerzyłoby się kolo ohydnej zbrodni. Nadto 
zmieniłby się charak ter zamordowania W acław a 
Macocha, gdyż ustaliłyby się w s z y s t k i e  mo- 
tyw a, k tóre kierow ały mordercą, gdy planowo 
obmyślany zam iar z ta k ą  determ inacyą wykonał.

Gdyby nie te pobudki i cele dalszego śledz
twa, nie miałby p. W am ąuist właściwie nic 
w Krakow ie do czynienia, skoro już Macoch zo
sta ł uwięziony, a jego wydanie władzom rosy j
skim jest ty lko kw estyą dyplomatycznych for
malności, niezależnych od pobytu p. W am ąui- 
s ta  w Krakowie.

W czoraj wieczorem otrzym aliśm y szereg  iufor- 
macyj, k tó re  poniżej podajem y:

Granica, 10 października.
Nadeszła tu wiadomość, że w miejscowości 

S z r e n i a w a  p o d  P r o c h o w i c a m i ,  w  k tó 
rej aresztow ano przed kilku  dniami Helenę Ma- 
c o c h o w ą ,  z n a l e z i o n o  p o r z u c o n ą  k o r o 
n ę  z o b r a z u  M a t k i  B o s k i e j  C z ę s t o 
c h o w s k i e j .  Na koronie z n a j d o w a ł o  s i ę  
j e s z c z e  k i l k a  k a m i e n i ,  w iększa c z ę ś ć  
b y ł a  j e d n a k  w y ł u p a n a .  Bliższych szcze
gółów brak.

Częstochowa, 10 października.
P o d o b n o  p o d c z a s  r e w i z y i  z n a l e 

z i o n o  p o d r o b i o n e  k l u c z e  d o  s k a r b 
ca ,  o b r a z u  i c h ó r u ,  zapomocą których pra
wdopodobnie dostawano się w celach w ystęp
nych do skarbca i obrazu, a b y  k r a ś ć  d r o 
g o c e n n e  w o t a .

Zapytyw ane władze, prowadzące śledztwo, o- 
św iadczają kategorycznie, iż żadnych pieniędzy 
nie znaleziono i wszelkie co do tego pogłoski 
są bezpodstawne.

Częstochow a, 10 października.
Wobec pogłosek o wywiezieniu z klasztoru 

i zamknięciu w więzieniu ks. Izydora S t a r 
c z e w s k i e g o  i ks. Bazylego O l e s i ń s k i e -  
g o , donoszą z w iarygodnej strony, że ks. Izy
dor Starczew ski je s t w klasztorze pod aresz
tem, ks. Bazyli O lesiński zaś w dalszym ciągu 
przebywa w klasztorze, ustanowiono nad nim 
tylko dozór policyjny.

Ks. O l e s i ń s k i  liczący obecnie 45 lat, uwa
żany był w klasztorze za „ k o b i e c i a r z a " .  
W iedziano o nim, że u t r z y m y w a ł  w i e l e  
s t o s u n k ó w  z k o b i e t a m i .  Co do ks. S t a r 
c z e w s k i e g o ,  policya podczus rewizyi u jego 
dziadka znalazła o k o ł o  200 l i s t ó w  m i ł o 
s n y c h ,  pisanych do księdza przez różne ko
biety.

Częstochowa, 10 października.
W  dniu wczorajszym  podprokurator Bachtie- 

jarow  oraz sędzia śledczy do spraw  szczególnej 
wagi p r z e s ł u c h i w a l i  w d a l s z y m  c i ą g u  
H e l e n ę  z K r z y ż a n o w s k i c h  M a c o c h o -  
w ą. Zeznauia jej wszakże trzym ane są w t a 
jemnicy. -

Częstochow a, 10 października.
W czoraj d o k o n a n o  r e w i z y i  w j e d n y m  

z e  s k l e p ó  w dewocyjnych przy ulicy Siedmiu 
Kamienic. Sklep jest w łasnością rodziców po
dobno przyjaciółki ks. Bazylego. Bywał w nim 
ks. Bazyli czasem k ilka  razy  dziennie z ks. Da- 
mazyiD, ks. Izydoiem, H eleną K rzyżanow ską i 
inną jeszcze kobietą. W yniki rewizyi — nie
znane. , . , , . , . ..

Lwow. 11 października.
Słowo Polskie11 donosi z Częstochowy: W śród 

przedstaw icieli tutejszych władz adm in istrac ji- 
nych k rąży  pogłoska, że ostatnie w ydarzenia 
pociągną za sobą z w i n i ę c i e  k l a s z t o i u .  
Z g r o m a d z e n i e  P a u l i n ó w  b ę d z i e r o z 
w i ą z a n e ,  a  kościół Jasnogórski poddany bę
dzie ju ry sd y k c ji duchowieństwa świeckiego.

Częstochow a, 10 października.
P rzybył tu  ks. biskup Z d z i t o w i e c k i  i kon

ferował z zarządem klasztoru. J a k  słychać 
k l a s z t o r  m a  o b j ą ć  d u c h o w i e ń s t w o

ś w i e c k i e  p o d  k i e r o w n i c t w e m  k s . Mi  
c h a 1 s k i ego .

Stosunki w zakonie Paulinów.
Jeden z poważnych księży proboszczów opowiada 

nom, że bawiąc w lipeu w Częstochowie, r of i ma'  
w i a ł  z ks.  p r z e o r e m  W a l o ń s k i m  o stosun
kach w zakonie Paulinów w Częstochowie. Ksiądz 
przeor opowiadał między innom5, status klasztoru 
Jasnogórskiego obejmuje 50 zakonników; jest ich 
jednak piętnastu, bo władze rosyjskie sprzeciwiają 
się propozyeyom klasztoru, którzy nieraz przedsta
wiają kandydatów na zakonuibów, natomiast klasztor 
bywał już . wiłpobiżenin, że kazano w pocaet za
konników przyjąć kogoś, który nie bardzo był sym
patycznym... Ł

K s. p r z e o r  W e l o ń s k i ,  dopiero od lat sie
dmiu jest zakonnikiem zgromadzenia Paulinów. 
Przedtem był księdzem świeckim, prałatem kapitu
ły płockiej i regensem tamtejszego semliiaryum. 
Gdy sprawował to stanowisko, zgłosił się do niego 
pewnego dnia kandydat do stanu duchownego, wielce 
szczególny: człowiek dojrzały, mający tytuł hra
biowski i rangę oficera kawaleryl. Ks. Weloński 
osądził, że stojący przed nim pokornie światowiec 
przechodzi niewątpliwie kryzys religijny, ale żeby 
ten kryzys obudził w nim powołanie kapłańskie ? 
tego przypuścić na seryo,' w to uwierzyć szczerze 
nie był yv stanie. I szczególnego kandydata do 
stanu duchownego odprawił z niczem.

Tym kandydatem był —  hr. Szembek. Przyjęty 
do innego seminaryom, otrzymał święcenie kapłań
skie i szybko zaczął się posuwać w hierarchii ko
ścielnej. Aż pewnego razu do Płocka {przychodzi 
wiadomość, że biskupem płockim został ks. Szem
bek. Co za sytuacya! Stary kapłan, ks. Weloński, 
który odrzucił aspiranta do kleru, otrzymuje teraz 
odrzuconego jako swoją władzę! r

Ks. Weloński wziął tę sprawę bardzo do serca. 
Wdzięcznom niezawodnie sercem przyjął piękny list 
nowego biskupa, którego bodaj że pierwszym aktem 
było napisanie do regensa sominaryum listu, pełne
go przyjaźni, miłości i zapewnień o brakn jakiej
kolwiek urazy. Mimo to ks. Weloński opuścił ka
pitułę płocką i przeniósł się do Częstochowy, gdzie 
wstąpił do zakonu Paulinów.

Rozmowę z ks. Welońskim miał onegdaj, jak już 
wczoraj donosiliśmy, p. Wincenty Kosiakiewicz, ko
respondent warszawskiego „Słowa". P. Kosiakie
wicz nie ukrywał przed przeorem, że wydana przed 
kilku dniami o d e z w a  P a u l i n ó w  przykro nao- 
gół wywarła wrażenie, albowiem zamieszczono w nioj 
ustęp, w którym wskazano na dawnego przeora kg. 
Rcjmana, jako moralnie winnego za to, co się stało. 
Ks. Waloński cdparS z ożywieniem. W- ->

—  To nie było praw dziw e życie zakonne przy  
tym dawnym system ie rządów...

Pośpieszył jednak wskazać okoliczności, które 
w fatalny Bposób z zewnątrz wypaczały charakter 
normalny tego życia: Prawo państwowe — mówił 
zniosło wszystkie urzędy klasztorne, oprócz jednego 
przeora, i tego przeora przez czas tak długi nie 
wolno jeszcze było wybierać samym zakonnikom. 
Jednakże te urzędy i te wybory stanowią część 
znamienną istoty samej życia zakonnego, w którem 
wszyscy są równi; jednych nad drngich wynosi je
dynie zaufanie zgromadzenia i to właśnie utrzy
muje ducha rodziny zakonnej i konserwuje węzeł 
konieczny, łączący wszystkich wzajemnie ze sobą. 
Przy rządach despotycznych, przy rządach, przed 
zgromadzeniem samem nieodpowiedzialnych, pozo
staje hierarchia, ale ginie zaufanie.

Potożem® w Portugalii.
(Telegr. „N. He formy'1.)

PtzscIw klasztorom,
Paryż. Ag. H avasa donosi z Lizbony, że sil

nie daje się odczuwać a n t i k l e r y k a l n y  
c h a r a k t e r  r e w o l u c y i .  Donoszą o nowych 
a takach  na klasztory. Z powodu obawy, że a ta 
ki to mogą się rozszerzyć, wydano odpowiednie 
zarządzenia bezpieczeństw a. Żołnierze, którzy 
w targnęli do pewnego domu Jezuitów , znaleźli 
dom opróżniony. Natomiast ubiegłej nocy przy 
w targnięciu zbrojnych grup do k lasztoru  Tore- 
nas, zamieszkałego przez 150 portugalskich 
S ióstr Miłosierdzia, przyszło do bójki, w której 
12 S ióstr zostało lekko poranionych. K lasztor 
został wojskiem obsadzony. Także kilkanaście 
domów zwolenników starego rządu opadł zbroj
ny tłum, lecz nie przyszło do starcia.

Lizbona. Ag. H avasa donosi: D ziennik urzę
dowy ogłosił wczoraj dekret, zarządzający na 
zasadzie starych  portugalskich ustaw  w y d a l e 
n i e  z k r a j u  J e z u i t ó w ,  oraz w s z y s t k i c h  
z a g r a n i c z n y c h  c z ł o n k ó w  k o n g r e g a -  
c y  j.

Lizbona. Ruch an tyklerykalay  przybiera w L iz
bonie c o r a z  w i ę k s z e  r o z m i a r y .  W czoraj 
napadnięto na jednego A m erykanina, u k tó re 
go zauważono łysinę, z powodu czego wzięto 
go za księdza. Księża wogóle nie mogą wycho
dzić z klasztorów, a jeżeli są zmuszeni, to  ro 
bią to tylko w przebraniu.

Lizbona. W  łonie rządu panuje rozłam, co do 
postępowania wobec księży i kongregacyi. Mi
n ister sprawiedliwości C o s t  a, przywódca g ra 
py radykalnej, je s t za bezwzględnem wTygn_aniem 
w szystkich kongregacyj i księży. Costa oświad
czył, że Jezuici zresztą podług dawniejszych 
już ustaw  nie m ają praw a pobytu w Portugalii. 
Teraz okazali się niebezpiecznymi. Organizują 
opozycyę przeciw nowemu rządowi i cheą przy
w rócić monarchię. W czasie walk w Lizbonie 
c i s k a l i  b o m b y  i s t r z e l a l i  z o k i e n  do  
r e p u b l i k a n ó w .  Jezuici m ają w Portugalii 
dwa główne klasztory: jeden w Lizbonie, k tóry  
je s t w rękach  republikanów, a drugi w S a n  
S i e i ,  k tóry  n i e  c h c e  s i ę  p o d d a ć .  Rząd 
zdecydowany je s t opanować i ten  klasztor, je 
dnak bez ofiar w ludziach, a mianowicio zamie
rza  o t o c z y ć  g o  w o j s k i e m  i w y  g ł  o d z i ć,

Costa spodziewa się, że przy wypędzeniu kon
gregacyj nie przyjdzie do poważniejszych roz
ruchów. Po wypędzeniu kongregacyj zamierza 
rząd przystąpić do k o n f i s k a t y  d ó b r  k o 
ś c i e l n y c h  na wzór F rancyi. M inister spraw  
zagranicznych M a h a d o oświadczył się prze- 
eiw tak  radykalnem u postępowaniu. Z daje się 
jednak, że z w y c i ę ż y ł  k i e r u n e k  r a d y 
k a l n y ,  jak  to widać z ciągłych dem onstracyj 
przeciw księżom i s tarć  z niemi.

Paryż. Ag. H ayasa donosi z 9 b. m. z Lizbo
ny: Policya poczyniła zarządzenia, aby zapo- 
biedz w targnięciu tłum u do wielkich klasztorów. 
W  tłumie, którem u w skutek niedostatecznych 
sił policyi udało się w targnąć do klasztoru 
Quelhacs, było k ilkunastu  fanatyków , którzy 
poniszczyli meble i gipsowe sta tuy , oraz kilku 
rabusiów. Przed innym i klasztoram i i kościoła
mi tłum podburzał policyę, aby szukała w pod
ziemiach z& ukrytym i skarbam i. Celem uspoko 
jen ia  ludu policya w kilku miejscach na pozór 
kazała czynić poszukiwania. Kiedy ubiegłej no
cy w dzielnicy, gdzie leży kościół Santos, padło 
k ilka strzałów, pow stała pogłoska, że strzały  te 
dali ukryci w kościele duchowni. Zaszła potrze
ba użycia policyi dla ochrony kościoła i s ą 
siedniej am basady fr&ncuskiej. W  mieście i oko
licy t r w a j ą  d a l e j  a r e s z t o w a n i a  z a 
k o n n i k ó w ,  którzy w p r z e b r a n i u  u c i e 
k a j ą .

Lizbona. W czoraj n a p a d n i ę t o  n a  k a r 
d y n a ł a  p a p i e s k i e g o  na dworcu w C intra 
i tylko dzięki interw encyi naczelnika stacyi u- 
chroniono go od obicia.

Rzym. Nuncynsz papieski w P ortugalii p rzy
słał sprawozdanie w którem  donosi, że do mie
szkania w klasztorze w C intra weszła komisya. 
szukająca broni. Nie znaleziono jej jednak. Ko
m isya pozwoliła nuncjuszow i wywiesić na k la 
sztorze flagę papieską.

Rodzina rólowsba.
Londyn. O szczegółach przybycia rodziny k ró 

lewskiej do G ibraltaru, donosi „Daily Chroni
cie": Gdy jach t przybył do portu, wysiadły z 
niego dwie panie i w powozie udały się do mia
sta, Sądzono z początku, że są  to obie królowe 
portugalskie, Były to jednak  dwie damy dwor
skie, k tóre  udały się do m iasta po zakupno o- 
dzieży i bielizny, ucieczka bowiem odbyła się 
tak  szybko, że dwór nie miał czasu zabrać coś 
ze sobą. Król M anuel miał na sobie w chwili 
przyjazdu do G ibraltaru  dziwaczny kostyum, 
a mianowicie: popielate spodnie i trykotow ą 
bluzkę, pożyczoną od jednego z m arynarzy ja  
chtu. Onegdaj odwiedził kró la  M anuela konsul 
włoski, wicekonsul portugalski i pewien A nstryak, 
k tóry  w czasie rewolucyi bawił w Lizbonie 
i wyjechał stam tąd w dzień po wyjeździe kró
la. Przywiózł on królowi na pam iątkę kule zna
lezione w nlicach Lizbony i flagi republikań
skie z napisem: „Za wolność i k ra j" .

Londyn. Obiegały tu  wczoraj różne pogłoski 
o królu Manuelu. W edług jednych, król Manuel 
postanowił wrócić do Lizbony, według innych, 
popełnił samobójstwo. W szystkie te  pogłoski 
okazały się nieprawdziwemu Król M anuel spę
dził onegdajszy dzień z babką i m atką w G i
b raltarze, jako gość gubernatora angielskiego. 
P rzed południem był na  nabożeństwie w ko
ściele. „Daily Chronicie" donosi: Królowa Am a
lia rozpłakała się w czasie nabożeństwa, co wy
wołało również płacz u wielu obecnych na na
bożeństw ie osób. Szczególne w rażenie wywołało 
kazanie księdza, który w yraził nadzieję, że lud 
portugalski naw róci się może do monarchii.

Lizbona. Prezydent m inistrów  B raga ustano
wił dwie komisye, z k tórych jedna ma w ypra
cować nową o rdynację  w yborczą dla zgroma
dzenia narodowego; zgromadzenie to ma się ze
brać w grudniu. Drnga komisya ma zbadać sto
sunki i długi rodziny królewskiej, k tóre obli
czają na 30 milionów' franków. Król M anuel 
nie miał żadnego m ajątku, królowa M arya P ia  
zaciągała ogromne długi, a królowa Amalia za 
staw iła w szystkie swe kosztowności w jednym 
z tu tejszych banków. Ks. Oporto opuścił L iz
bonę, m ając całego m ajątku zaledwie 2000 rail- 
reisów, t. j. 4 korony.

Paryż. „Daily Tel." donosi z Lizbony: Król 
Manuel zachowywał się w czasie walk nadzw y
czaj tchórzliwie. B łagał tylko, aby pozostawio
no go przy życiu i był szczęśliwy, gdy uraożli- 
wn.no mu ucieczkę.

Ofiara repablib&jina.
Paryż. P ortugalsk i przemysłowiec Francesco 

G r a n d e l l a  o f a r o w a ł  r z ą d o w i  30 m i 
l i o n ó w '  f r a n k ó w  na w y p ad ek , gdyby rząd 
portugalski znalazł się w kłopotach finansowych.

Naprąteuie w Hiszpanii. s
Londyn. „Daily News" donoszą: Z ajścia w 

Portugalii wywołują w H iszpanii bardzo żywe 
echa Republikanie tam tejsi są pewni, że w kró t
ce n a s t ą p i  p r o k l a m a c j a  r e p u b l i k i  w 
H i s z p a n i i .  W  M adrycie w ykryto  wiele ma
gazynów broni.

Lizbona. A ngielski krążow nik „Yeuus" i ame
rykańsk i krążow uik „Des Moyne" przybyły tu.

Paryż. Przywódca republikanów portugalskich 
L i m a  wygłosił tu w sobotę wykład o położe
niu w Portugalii. Zebrani wznosili okrzyki na 
cześć; republiki portugalskiej, a także hisz
pańskiej i greckiej. Wołano też; „Niech żyje 
republika światowa!" W dowa po Ferrerze w y
raziła Limie  ̂ po wykładzie podziękowanie za 
wzmiankę o jej mężu. Publiczność zgotowała jej 
burzliwą owacyę.

Rzyin.  ̂ „Corriere dTtalia" oświadcza wbrew 
doniesieniom dzienników z Lizbony, że Stolica 
papieska, nie otrzymała oficjalnego zawiadomię

nia o ukonstytuowaniu się nowego rządu w Poc 
tugalii.

- Sprawy ssjiaow**.
(Telefonem.)

Lwów. Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 
b u d ż e t o w e j  przyjęto z referatu  pos. Nieza- 
bitow skiego rubrykę IV  (dobroczynność). N astę
pnie w yw iązała się dyskusya w spraw ie pokry
cia niedoboru budżetowego na  r. 1911. Przema" 
w iał m arszałek, k tóry  przedstaw ił stanow isko 
W ydziału krajowego, a mianowicie, aby niedobór 
pokryć dodatkam i do podatków. W  d y skusji 
przem awiali posłowie Leo, Rutowski, Jab łońsk i 
Abrahamowicz, M ilewski i inni. Przew ażało zd»! 
nie, sprzeciw iające się zdaniu W ydziału krajo  
wego. Mówcy oświadczyli się przeważnie, ab j 
deficyt pokryć krótkoterm inow ą pożyczką bie 
żącą. Dalszy ciąg dysknsyi w tej spraw ie dziś 

Z kolei przystąpiono do w yboru generalnego 
referen ta  bndżetn. Na 18 głosów, otrzymał K o  
z ł o  w s k i  10 głosów, 6 k a rtek  było próżnych 
a po 1 głosie padło na L ea i Pinińskiego. Po
stanowiono, aby generalne spraw ozdanie wygo
towano do końca b. m.

Komisya s z k o l n a  obradowała wczoraj n a i  
rezolucjam i Adama w spraw ie szkół ludowych' 

Lwów. Polskie Koło poselskie odbędzie po
siedzenie w sobotę, 15 b. m., o godz. 6 wieczo 
rem, przy udziale posłów parlam entarnych.

O rolermą wyborczą.
Lwów. W czoraj odbyło się posiedzenie pre- 

zydyów klubów polskich, na którem  nam iestnik 
przedstaw ił ostateczne stanow isko rządu wr sp ra ; 
wie reformy wyborczej.

W  spraw ie reformy wyborczej obradował 
wczoraj rano i po południu klub ludowców, 
przed południem kluby: lew ica i prawica.

Manifestaęya kobiet.
Lwów. W e środę o godz. 4 po południu ma 

się odbyć przed gmachem sejmowym m anifesta
c ja  kobiet na rzecz uw zględnienia kobiet w re*, 
formie wyborczej. „Diło" wzywa R nsinki do 
udziału w tej m anifestacji.

T elegram y
z dnia 11 października.

Wiedeń. F r. P resse" donosi; Cesarz W ii«  
h e ł m  przyrzekł w  czasie ostatniego pobytu w 
Wiedniu, że o d w i e d z i  W i e d e ń  p o n o w 
n i e  w  r. 1911.

Miąso argentyńskie.
Wiedeń. Komisya w ysłana do Londynu, celem 

zbadania tam tejszych urządzeń dla dowozu i sprze
daży mięsa argentyńskiego, wróciła tu  w czoraj 
wieczorem. Członkowie jej opowiadają, że w Lon
dynie sprzedają mięso argen tyńsk ie  w cenie od 
70 hal. do 1'40 K za 1 klg. Poniew aż w W ie
dniu nie potrzeba na  razie specjalnych urzą
dzeń dla mięsa argentyńskiego, więc gdyby znie
siono cła od tego mięsa, możnaby je sprzeda 
Wać po cenach londyńskich.

Socyaliśel a delegacye.
Wiedeń. Klub socjalistyczny  uchwalił wczo-. 

raj zaraz na  pierwszem posiedzeniu d e legac ji 
wnieść p r o t e s t  p r z e c i w  w a ż n o ś c i  so 
s y  i, ze względu na nieprzepro wadzenie nowych 
wyborów do delegacyj. Ponadto socyaliści uchwa
lili n i e  b r a ć  n d z i a ł u  w u k o n s t y t u o 
w a n i u  d e l e g a c y j .

Strajk kolejowy.
Paryż. Robotnicy ładujący węgiel na kolei 

południowej odbyli wczoraj zgromadzenie. Sy 
tuacya stra jkow a niezmieniona. Pociągi porań 
ne odeszły w rozm aitych term inach. Na po po 
łudnin zwołano nowe zgromadzenie.

Z g r o m a d z e n i e  n a r a d  w e  w  G r e c j i .
Ateny. Rew izyonista E s l i n g .  kandydat zwo

lenników  Rhalłisa i Theotokisa, został w ybrany 
p r e z y d e n t e m  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o 
w e g o .

Ustąpienie Urnssowa.
P etersbu rg . Fet. ag. tel. donosi: Rosyjski 

am basador w W iedniu ks. U r u s s o w  został 
ze względu na zły s tan  zdrowia z w o l n i o n y  
z e  s w e g o  u r z ę d u  i zam ianowany starszym  
ochmistrzem dworu. Ambasadorem w W iednia 
został zam ianowany poseł w Brukseli G i e r s ,

Walki z Druzami,
Konstantynopol. „T anin" donosi, że D r u z o  

w i e  r o z p o c z ę l i  p a r t y z a n t k ę  przeciw 
wojsku, k tó re  z korzystnym  wynikiem ścigało 
bandę.

Bnat więźniów.
W illemstad. J a k  z M aracaibo donoszą, w ię 

źniowie w więzieniu San Carlo zbuntow ali się 
i z a b i l i  k i l k u  u r z ę d n i k ó w ;  w śród zabi- 
tyeh znajduje się b r a t  p r e z y d e n t a  G o m e-, 
z a. W iększość więźniów, którzy należą do n a j 
w y b i t n i e j s z y c h  z w o l e n n i k ó w  b y łe - 1 
g o  p r e z y d e n t a  C a s t r o ,  nmknęła. Obawia 
ją  się w ybuchu r e w o l u c y j n e g o  r u c h u

IM P iiira J w 'Susi
Podgórze, 10 października. „ 

Zwołane na niedzielę dn. 10 b. m., godzin^ 
3 po południu, w alne zgromadzenie członków 
polskiego Tow. gim nastycznego „Sokół" w Pod*
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g trz u  zaczęło się z  powoda braku  komplotu do
piero o godz. 4  przy nielicznym stosunkowo u- 
dsiale członków. Nad zgromadzeniem górowały 
przez cały czas obrad, k tóre  trw ały  do godz. 
71/, wieczorem, echa niesnasek w ew nętrznych, 
błahych, nieskrystalizow anych i nieokreślonych 
jasno, tem bardziej w ięc nadających się do za
ła tw ien ia  na  posiedzeniach wydziału „Sokoła , 
a  nie przed forum walnego zgrom adzenia.

O kres sprawozdawczy obejm uje czas od 1 
stycznia do 31 grudnia 1909 r. Członków^ liczy 
„Sokół" podgórski 174, t. j. o . m n i e j ,  niż 
w rokn poprzednim. W tedy  bowiem liczył ich 
193. Na 43 druhów zapisanych uczęszczało na 
ćwiczenia przeciętn ie 18. „Sokół* urządził sze
reg  w ystępów i popisów publicznych, k tó re  za
wsze spotkały  Bię z uznaniem. Chór, k tó ry  po
w stał w łonie „Sokoła* uznał w ydział za sto
sowne chwilowo rozwiązać. Obecnie organizuje 
się  już nowy chór. B iblioteka „Sokoła* w yka
zuje przy zamknięciu roku  sprawozdawczego 
1057 dzieł. K orzystało z niej przeciętnie 70 
członków miesięcznie. W ydział urządził w ciągu 
roku szereg zabaw  i odczytów, k tóre  jed n ak  nie 
cieszyły gią wielkiem  powodzeniem wśród szer
szych w arstw . O brót kasowy w ynosił 13.410 K.

W alne zgromadzenie otw orzył prezes „Soko
ła" d r Józef E  m i 1 e w i c z. S treściw szy pokrót
ce działalność „Sokola" podgórskiego w ubie
głym rokn sprawozdawczym, dr Emilewicz po
św ięcił następnie wspomnienie pośm iertne czte
rem zmarłym druhom. Pam ięć zmarłych druhów 
uczciło walne zgromadzenie przez powstanie 
z miejsc. N astępnie zawiadomił dr Emilewicz 
walne zgromadzenie, iż z prezesury w „Sokole" 
rezygnuje.

Po odczytaniu protokołu z poprzedniego wal- 
tcg o  zgromadzenia, zabrał głos jeszcze dr Em i- 
l e w i c z ,  przypominając druhom i druhiniom 
potrzebę dobrowolnych składek na dar grun
waldzki, oraz na fcndusz popierania idei soko
lej w Cieszyftskiem i na Bukowinie.

W dyskusyi nad sprawozdaniem pierwszy za
brał głos druh dr Emil B o b r o w s k i ,  który 
poddał krytyce ospałą działalność zarządu, zwła
szcza w kierunku sportowym. Następnie pod
niósł sprawę, która stała się przyczyną długiej, 
namiętnej a nawet burzliwej dyskusyi. Miano
wicie W ydział „Sokoła* na posiedzeniu dnia 29 
lipca 1910 r. powziął uchwałę, aby sali sokolej 
nife wypożyczyć dla mającego się odbyć zgro
madzenia partyi robotniczej w sprawie reformy 
Wyborczej do Sejmu i w sprawie drożyzny. —  
Dr Bobrowski ostrzega W ydział przed tego ro
dzaju krokami i stawia wniosek, aby sprawę tę 
zbadano.

Dr E m i l e w i c z  oświadczył w odpowiedzi 
drowi Bobrowskiemu, że istotnie wydział „So
koła* uchwałę taką powziął na posiedzeniu 
gwem dnia 29 lipca 1910 r., wywołana zaś zo
stała doniesieniem druha Stępienia, iż na zgro
madzeniu soeyalistycznem w sali „Sokoła*, od
bytem dla uczczenia rocznicy grunwaldzkiej, 
padły słowa ze strony dra Bobrowskiego prze
ciw Sokolstwu i duchowieństwu.

P. Stępień doniósł o tom wydziałowi na pod
stawie relacyi druha Kurka. Obecny na sali 
druh K u r e k  wyjaśnia, iż nie słyszał, aby dr 
Bobrowski mówił na owem zgromadzeniu prze
ciw Sokolstwu —  mówił natomiast przeciw oby
watelstwa podgórskiemu i przeciw kardynałowi 
ks. Puzynie. Ponieważ następny mówca druh 
M i t e i  d, pochwalając uchwałę wydziału, po
wiedział, iż „socjalni demokraci a -Polacy to 
różnica" — dr Bobrowski zaprotestował prze
ciw odsądzaniu robotników od polskości. Cofną
wszy wniosek poprzedni, wnosi, aby walne zgru- 
madzenie zniosło uchwałę wydziału w sprawie 
odmówienia sali „Sokoła" partyi robotniczej. — 
W niosek ten poparł dłuższem przemówieniem 
inż. K. R o l l e .

Druh W ł o c h  popiera również wniosek dra

Bobrowskiego, poczem w raca do spraw y biblio
tek i. Chodziło o porządki, panujące w niej. Po 
kró tk ich  przem ówieniach w te j spraw ie druhów 
K u r k a  i prezesa E m i l e w i c z  a, radca  m iej
ski druh B r e n e r  wnosi, aby przecież spraw ę 
odmowy sali dla p a rty i robotniczej zbadać do
kładnie.

Druh M i t  e r  a twierdzi, iż p artya  so c ja li
styczna je s t m iędzynarodową, solidaryzuje się 
z robotniczą k lasą  niemiecką, często szkodzącą 
spraw ia polskiej —  tem bardziej więc odmowa 
sali zasługuje na uznanie.

Na ten  tem at w yw iązała się bardzo ostra  
w ym iana zdań między druham i M iterą i Bo
browskim —  w ciągnięto do niej naw et nazw i
sko ks. M acocha —  a zakończył ją  dopiero 
wniosek radcy m. B r e n  e r  a, aby na  razie  salę 
„Sokoła" oddaw ać na usługi p a rty i robotniczej, 
a zbadanie całej spraw y poruczyć nowemu wy
działowi. Uchwalono.

Na tem w yczerpała się d y sk u sja  nad  sp ra
wozdaniem. W alne zgromadzenie przyjęło sp ra 
wozdanie do wiadomości, a na  wniosek komisyi 
rew izyjnej udzielono wydziałowi absolutryum .

Ożywioną d y sk u sję  wywołała jeszcze spraw a 
rezy g n ac ji d ra  Erailewicza z prezesury, której 
nie wymieniono w porządku dziennym walnego 
zgrom adzenia. W  rezultacie uchwalono na sta 
nowcze życzenie dra Em ilewicza rezy g n ac ję  je 
go przyjąć, a  dla w ybrania nowego prezesa 
zwołać osobne w alne zgromadzenie.

Przystąpiono następnie do wyboru sześciu u stę
pujących członków wydziału, komisyi rew izyjnej 
i sądu honorowego. W  miejsce ustępujących 
c z ł o n k ó w  w y d z i a ł u  w ybrano: na 4 la ta  
dra Józefa  Erailewicza, A ndrzeja M oskala, Leo
n ard a  Zajączkow skiego i J a n a  Benkę, a n a  2 
la ta  i 1 rok druhów Eugeniusza P fis te re ra  i J ó 
zefa K reseka. Do k o m i s y i  r e w i z y n e j  zo
sta li w ybrani: K urek M ichał (ponownie), L u 
dw ik B anm garten i A ntoni Rum ijow ski (pono
wnie).

Do s ą d u  h o n o r o w e g o :  B rener Karol, 
Krzyżanow ski S t ,  Szuro St., T y ra lik  St., M atu
la Dyonizy (w szyscy ponownie), oraz dr K arol 
G órski. Zastępcam i zostali w ybrani ponownie: 
J a n  Emilewicz, F r. Stankiewicz, L udw ik  Szklar
ski.

N a w niosek inż. Bollego uchwalono w ybór 
delegatów  do Związku i O kręgu przekazać no
wemu wydziałowi.

Po w yczerpaniu porządku dziennego zabrał 
głos dotychczasowy prezes dr Em ilewicz i w k ró t
kich słowach uczcił pamięć zm arłej w sobotę 
M a r y i  K o n o p n i c k i e j .  „Sokół* podgórski 
wyszle stosowny telegram  kondolencyjny na rę 
ce rodziny zm arłej. Zebrani wysłuchali tych 
głów, stojąc.

Na tem o godz. 7 1/ ,  wieczorem skończyły się 
obrady.

K ronika.
Kraków, wtorek 11 października. 

K . l . a ó . r i y k  k . ś c i e l n y :  Firmfna b. w. 
I Zenajdy.

I  a l i a d a n  j k  a i t r o n o m i e c n y :  Wschód 
sł»ńea •  godi. 5 min. 58, zachód • godz. 4 m. 58, 
dlageió dnia godzin 11 min. 04.

P r o g n o z a  s t a c j i  m e t e e r  »1 o g I e a n e j 
W W i e d n i u : .  Zm iennie, pochm urnie, m ierno w ia
try , ciepłota podnosi się. Stan ' pogody utrzymuje 
się dalei.  ̂ .

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :
„Gaj święty*.

T e a t r  I n d o w y  (przy ni. Rajskiej): „Sko
wronek*.

T e a t r  m i e j s k i  w e L w o w i e :  „Faust* ope
ra  w 5 aktach.

Zarządzenia^ anticholeryczne. .. W edług' wiado
mości, udzielonych ministerstwu epraw zewnętrz
nych przez rząd rumuński, rew izje lekarskie i od
każania na granicy rumuńskiej, - zaprowadzone z 
powodu niebezpieczeństwa cholery, wykonywane by
wają w sposób ostrzejszy tylko co do tych podróż
nych z Austro-Węgior, którzy przybywają z okolic 
cholerą dotkniętych. Wskutek tego zaleciło mini
sterstwo spraw wewnętrznych, aby podróżni, uda
jący się do Rumunii, zaopatrywali się w certyfi
katy, wydawane i legalizowane przez przynależne 
władze policyjne, w których ma być stwierdzone 
ostatnie miejsce pobytu podróżnego.

Posiedzanle Tow. lekarskiego odbędzie się w 
tym tygodniu wyjątkowo nie we środę, lecz w pią
tek dnia 14 b. m. o godz. 6 wieczorem. Na po
rządku dziennym wykład dra F. Eisenberga p. t. 
„Bakteryologia cholery". Wykład poprzed/.i demon- 
stracya przez prof. Reissa chorych, leczonych arse- 
nobensolem Ehrlicha-Hata

Z Tow. biblioteki medyków. Komisja ankie
towa Tow. biblioteki medyków uprasza kolegów, 
aby wypełnione kwestyonaryusze nie wrzucali do 
składnic, znajdujących się we wszystkich zakładach 
uniwersyteckich lub opłacone (20 hal.) przesyłali, 
gdyż komisja z powodu braku funduszów nie jest 
w stanie nieopłaconych wykupić.

Z Sali sądowej. Odroczona przed kilku dniami 
rozprawa przeciw Antoniemu Łaptasiowi o rabu
nek rozpoczęła się wczoraj nanowo. Jak  to już do
nosiliśmy, w nocy z 6 na 7 sierpnia b. r. przy
był do domu publicznego przy ulicy św. W awrzyń
ca Władysław B. Z chwilą, gdy B. wszedł do 
kuchni, znajdującej się na parterze, udał się za 
nim obwiniony, kręcący się wraz z kilku jeszcze 
towarzyszami po całym budynku, uderzył go pię
ścią w czoło, powalił na ziemię i z kieszeni za- 
rzutki zrabował mn 17 koron, poczem uciekł.

Rozprawie wczorajszej przewodniczył radca Ob- 
tułowicz, oskarżał prokurator Ajdakiewicz, bronił 
adwokat Pawłowicz.

Łaptaś do winy się nie poczuwa. Przyznał, że 
nocy krytycznej był w tym domu i spotkał kilku 
młodych ludzi, między którymi wkrótce powstała 
bójka, przyczem popchnął jakiegoś nieznajomego 
mężczyznę, tak, że się ten przewrócił; zaprzeczył 
jednak stanowczo, aby zabrał mu jakie pieniądze.

Świadkowie zeznali dla oskarżonego po większej 
części obciążająco.

Na mocy werdyktu sędziów przysięgłych trybu
nał skazał Łaptasia na 3 lata ciężkiego więzienia.

Włamanie. Do mieszkania p. Horowitza w domn 
przy ul. Radziwilłowskiej i. 14 włamali się wczo
raj o godz. 4  po południu niewyśledzeni dotąd 
sprawcy i skradli znaczną ilość biżuteryi. P. Ho
rowitz zajmuje całe pierwsze piętro, sprawcy mieli 
zatem ułatwione zadanie, bo dostali się do mieszka
nia głównem wejściem, a nie kuchnią, gdzie w cza
sie krytycznym obecną była służba. Wszedłszy do 
sypialni, podważyli dłutem wierzch toaletki 1 skra
dli * niej broszkę brylantową wartości 700 koron, 
drugą emaliowaną za 100 kor., 2 bransoletki zło
te wartości 200 kor. zegarek damski złoty z bro- 
gzką do przypinania wartości 120 koron, oraz pa
miątkową torebkę ręczną, emaliowaną. Z sypialni 
poszli wprost do salonu, gdzie leżała srebrna za
stawa stołowa, której nie ruszyli, poczem do poko
ju jadalnego, gdzie starali się otworzyć kredens i 
etażerkę, ale prawdopodobnie zostali spłoszeni. Po 
godzinie 5 weszła córka p. Horowitza do mieszka
nia i spotkała w drzwiach wchodowych dwóch mło
dych lndai, a których pierwszy, mijając ją, ręką 
zaełanihł drogiego. P. Horowitz oprócz straty bi- 
żeteryi, poniósł stratę paruset koron, włamywacze 
bowiem, cbcąc otworzyć kredens, wybili w nim kilka 
dziur i porysowali go. Za sprawcami śledzi polieya.

Pobicie. Wczoraj po południu wybrał się na 
przechadzkę w stronę Woli Justowskiej radca szkol 
ny, p. W aleryan Krywult, Nagle na gościńcu, gdzie 
załamuje Bię droga do Woli, napadło na niego kil
ku opryszków, z których jeden uderzył go jakiemś 
tępem narzędziem w twarz, raniąc boleśnie wargę.

liS y  radca Krywult zaczął uciekać, napastnicy za
częli rzucać na niego kamieniami, na szczęście bez 
skutku. Po przybyciu do Krakowa udał się na sta
cję ratunkową, gdzie ranę opatrzono.
. Siadami Hofrichtera ? Pani Marya L,, zamie
szkała w Podgórzu, doniosła tamtejszej policyi, że 
dnia 3 b. m. otrzymała cztery pigułki w opłat
kach z listem, objaśniającym, że pigułki te nad
zwyczajnie uśmierzają bóle głowy. Pigułki te przy
niósł pani Maryi L. jakiś młody chłopak, którego 
wyglądu pani L. nie zapamiętała. Przosyłką tą 
była bardzo zdziwiona, załaszcza, że nigdy nie 
cierpi na ból głowy, otworzyła ją  więc i znalazła 
w środku główki zapałek siarkowych. Pani L. dała 
znać o tem zajściu policyi podgórskiej i wyraziła 
przypuszczenie, że o dostarczenie jej tych pigułek 
postarał się jej mąż, który uciekł wraz z kuchar
ką jeszcze przed trzema miesiącami w niewiado
mym kierunku.

Beputacya Izb rękodzielniczych. Ze Lwowa 
telefonują nam: Wczoraj udała się do Sejmu de-
putaoya Izb rękodzielniczych,' prowadzona przez po
słów Lea, Federowicza i Ciuchcińskiego. W  skład 
deputacyi wchodzili: z Krakowa r. m. Kosobucki i 
r. m. Iglicki, ze Lwowa Schirmer i kilka radnych 
miejskich. Depntacya udała się najpierw do mar
szałka i przedstawiła mu życzenie Izb, aby uchwa
ła o patronacie spółek rękodzielniczych weszła w 
życie w roku bieżącym, oraz domagała się uwzględ
nienia stanu rękodzielniczego w nowej reformie 
wyborczej. Następnie udała się depntacya do Jahla, 
Abrahamowicza i innych posłów, znajdując wszę
dzie przychylne przyjęcie.

Korupcya w Radzie miejskiej Czerniowiec.
Z Czerniowiec telegrafują: Z powodu znanych za
rzutów korupcyjnych, podniesionych przez dyrekto
ra  urzędu budowlanego Wojtechowskiego przeciw 
kilau członkom Rady miejskiej, postanowiła Rada 
wytoczyć Wojtechowskiemu proces.

Morderstwo na tle zbrodni na Jasnej Górze.
Z Częstochowy donoszą nam: W  Noworadomsku 
w sobotę o godz. 10 rano Borowik wraz z Ada
mem Nitą i Wacławem Wolińskim udali się do 
jednej z restauracji przy ul. Kletlińskiej, aby przy 
kieliszku załatwić interes. W  kilka minut później 
wszedł w towarzystwie przyjaciół znany w mieście 
pobytowiee Adam Bogacki. Wkrótce między Boro
wikiem a Bogackim wybuchła gorąca sprzeczka: 
Bogacki napadał na zakonników z powodu zbrodni 
Damazego — Borowik zaś bronił duchowieństwa. 
Woliński wyciągnął Bogackiemu i  kieszeni składa
ny nóż sprężynowy i podał go Borowikowi, który 
go połamał, kierując pod adresem Bogackiego róż
ne obelgi. Wtedy Bogacki sięgnąwszy do kieszeni 
po długi nóż rzeźnicki, zadał nim kilka głębokich 
ran Borowikowi. Ciężko rannego Borowika przewiezio
no do szpitala, lecz w drodze od upływu krwi 
zmarł, tak, że tylko trapa złożono w kostnicy szpi
talnej, Bogacki sam oddał się w ręeo policyi. Bo
rowik osierocił żonę i siedmioro dzieci.

Z awialyki. Z Wiednia telefonują nam: Awiator 
Illner wrócił wczoraj wieczorem s Horn do W ie
dnia na aparacie Etrieba. Wzniósł się on w Horn 
o godz. 4  po połndniu. W  kilka jednak minut mu
siał zawrócić, ponieważ groziła burza, Po godzinie 
wzniósł się Illner powtórnie i w godzinę przybył 
do Wiednia. Illner rości sobie pretensje do nagro
dy 20.000 K. Komitet jednak kwestyonuje przy
znanie mu tej nagrody, ponieważ Illner wzniósłszy 
się aeroplanem o godz, 4, zawrócił do Horn przed 
burzą.

Stulecie uniwersytetu. Z Berlina telegrafują:
Wczoraj rozpoczął elę ta  obohód-lO O  le tn ie j roczn i
cy uniwersytetu.

dziego Aleksego Siwnlaka w Tarnopolu zastępcą 
prokuratora w Stanisławowie.

Mianowania. „Gazeta Lwowska" donosi: Sąd 
krajowy wyższy w Krakowie zamianował kanceli
stę Antoniego Grzędzielskiego w Chrzanowie ofi* 
cyałein kancelaryjnym.

„W iener Ztg.“ ogłasza: Minister sprawiedliwości 
przeniósł zastępcę prokuratora Tadeusza Malawskie
go ze Stanisławowa do Sanoka i zamianował sę

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

Michał Konopiński. 

Bccb preejeztinycia.
K r a k ó w , 1 0  października.

H O T E L  B E L V E C E R E  (pokoje od 2 koron. Łazienki. Re- 
staraoya i kaw iarnia na miejsca): dyr. W ładysław No
wotarski z Ź jw ca , dr Emil Wolfang, F ran.iszek Wy- 
grzywalski z żoną z Wiednia, Leon Gajewski z żoną 
z Częstochowy, Józef Szeliński z żoną zo Lwowa, F iieda 
W em berg.r z siostrą z Ozerniow ee, Józef Polimer, Ro
bert Fleischman z W iednia, Bronisław Jan ik  z Su< hy, 
Ferdynand Reeher ze Śląska, drowa Tyszecka, H. Gobel 
z Zakopanego, Mikołaj Głogowski z Bobrownika (Król. 
Fol.), Rudolf Szust z Łańcuta, Filio Vergesslich z K ra
kowa, Adolf M eitliż , Zygm unt Czaplicki z Sosnowca, 
Emil Apfelbanm z Lipska, Franciszek Nadolny z Wie
ruszowa (Król. Pol.), F ilik s  Szczepanowski, Sz zęsny Be
dnarski z synem ze Lwowa, A ugust Bayer z Monachium,' 
Henryk Ciecierski z Bacikćw (Król. Poi.).

H O T E L  K R A K O W S K I :  dr Kazimierz Ja re c k i, Bolesław 
Szaszewski z żoną ze Lwowa, Józef Ożegalski z Kamien
ny, Rudolf Aid z Wiednia, Antoni Bąkowski z Krakowa, 
Feliks Lipper z żoną z Przemyśla, Alfons DoliuBki z żo
ną z Kalisza (Król. Pol.), Maryan Hauk z R afska, Sta
nisław Szarski, Leon Ślęzak ze Lwowa, Adam Szaw.Jski 
z Pieczejowio (Król. Pol.), Morya Zaborowska z synem 
z Warszawy, Mieczysław Jarosz z Morawskiej Ostrawy, 
Mieczysław Bzcwski z Bykowca, Karol Konopacki, Józef 
Baraba z Gorlic, Jerzy Machauf z Wiina, Franciszek Du
dek z Sohrann, Rajmund Michel z Starego Sącza, Józef 
Dwernicki z Jaw ozna, Romana Lewińska z Brukseli, 
Feliks Aiisiorowski z żeną i dziećmi z W arsztwy, Hen
ryk Osiecki z Lublina, Józef Grzesiak z Bochni, Te dor 
Kamieński z żoną z  Warszawy, Emil Czaja z Tarnobrze
ga, Józef Gabryś z Oświęcima.

Br Edward ilyt»ackl
achsrokai Israjjcwf,

otworzył kancelaryę adwokacką w Krakowie przy 
ul. Siennej L. 7 (Mały Rynek).
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Esrsa telegraficzne.
Wiedeń, 10 października. Losy: a) procent.: A ustryackie 

zakładu kred. c obi. pro. i  rokn 1880 3-pro. 2.,8-—. Angtr. 
■akł. kr. z obi. pro. z r. 1889 3-pro. 277-75. Uregul. Da- 
naju  s 1870 r. 100 tłr , ó-pro. 3J1-—. WTęg. Banku hip. 
po 100 sir. 4-prc. 248*70. Pożyczka serb. prern. po 100 fr. 
2-pro. 110*25, b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 
5 złr. 28*25. Zakł. kred. dla h. i  p. po 100 złr. 517*—. 
Clary 40 złr. m. k. 212*—, Pożyoska m, Insbruka 20 
sir. 117*—. Losy m. Krakowa 20 zł. 118*—. Pożyczka 
m. Lubiany 20 złr. 88 75. Palffy 40 złr. 265*—. Czerw, 
krzyża Tow. auatr. 10 złr. 60*70, Czerw, krzyża węg. 
Tow. 6 złr. 37*75, Losy fund. aroyk*. Rudolfa 10 złr. 
66*—. Salina 40 złr. m. 260*—. Pożyczka Salc.burga 
20 złr. 115*—. Tureckie oblig. prem. kolei po 400 fr. 
•258*60. Tureokie oblig. prem. kolei pro. 255*60. Losy 
kom. m. W iednia z 1874 roku 629*—.

Berlin, 10 października. Anztryaokie banknot; 85*05. 
Spirytc* — .

Paryż, 10 października. Renta 3-pro. 96*97. Mąka 37-15

Zamknięcie giełdy.
W ie d e ń , 10 października. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 10. 

(W ainta koronowo.)
Akcyo: Austr. Zakł. kred. 667 75, węg. Zakł. kred 

853 75, Anglobankn 316 50, Unionbanku 617 —, Lan- 
derbankn 532 —, Bantyerein 557 25, Bodenoredit 13 09, 
Galio. Banku hipotecz. 685 —, Kolei paustwow. 759 75, 
kolei połndn. 117 75, 4°/o poż. m. Krakowa 93 —, kolei 
północnej 52 —, kolei Czerniow. 551 —, Alpiny 773 50, 
Bima Muranyi 698 —, Prag. Tow. żelazu. 28 39, Fabryki 
broni 744*—, A kcje tureckie tyt, 375 —, Gal. akc. Tow. 
kop. n. 860 ćO, Obi. węg. indemniz. — —, Renta ma
jowo 93 16, AuBtr. ren ta  koron. 93 15, W ęgier, renta 
koron. 91 75, 66-letnie Listy Tow. kred. ziemsk. 93 —, 
4°/, Listy Banku hip. 93 85, 4 ’/4°/o Listy Banku hip. 
99 10, 6°/» Listy Banku hip. 110 60, 4#/„ Listy Banku, 
kraj. 94 —, 41/ j ,/« Listy Banku kraj. 99 75, 4°/o Gal; 
Obi. propin. 93 —, 4°/0 Gal. pożyczki kraj. 1893 93 10,’ 

Vo Pożyczki m. Lwowa 93 —, Losy tureckie 255 75, 
Marki 117 61, Rnble 254 75, Rosyj. pożyczka 103 90. 
g^Usposobienie: pr^y końcu osłabione.

Zakład artyttyczno-kamieniarski 
i budowlany

Józefa Rpszy
naprzeciw cm entarza w Krako
wie, posiada wielki wybór goto
wy oh pomników * piaskowca, gra
nitu  i marmuru. Podejmuje aię 
wykonania grobowców w m iej mu
i ue rrewineyi. Telefon 759. 
261 241 o

Urzędnik
państwowy, mogący złożyć w gotówce 
kaucyi 4000 K, poszukuje adm inistracyi 
kamienicy. K aucya ta  może być użyta 
jako pożyczka hipoteczna. Zgłoszenia 
pod „Jan 58“ poste rest. Kraków. 

7322 3 3

°  H n m a  M  ‘  '  9

w Krakow ie, ul. św . Jana 4
poleca:

Wszelkie nowości piśmiennicze
z zakresu beletrystyki i nauki, w języku polskim, francuskim, angielskim

i niemieckim.
Nowo otworzony dział książek dla młodzieży. Abonament przystępny 
katalog i dodatek z przesyłką 1 K. W ysyłka na prowicyę w spec, skrzynkach.

321 7 0

otw arty został

o/ Rrzyszfoforflcii (Rynek 35)
w salach m agazynu fortepianów

341 41 0firm y

3 . G abryekka

F ranciszek  © orał
krawiec męski

w K rak ow ie, u l. S zew sk a  1. 25  I p.
poleca na obecny sezon wielki wybór materyałów an
gielskich i krajowych na ubrania. Staranne i punktualne 
wykończenie. C e n y  m ożliw ie niskie. 410 7 15

iucftnia Jarska
„Przyroda"

ul. św. Krzyża 1 parter, (róg Mikołajskiej).
Dnia 10 października 1910 r. Obiad:

Zupa jarzynowa 20 h. K rupnik ze śmietaną 
20 h. Szpinak z jajem  30 h. Potrawa z  ry
dzów z klaskam i 40 h. Buraczki z fasolką 20 li. 
Gołąbki z ryżem 80 h. Strudel z kapusty 30 h. 
Makaron włoski z parmezanem 30 h. K asza  
owsiana 20 h. Bndyń z ryżu 30 h. Jabłka pie
czone 30 h. Placek ze śliwkami 30 h. Kompot 

30 h. Kawa czarna 20 h.
Obiady z 3 dań za 50 halerzy. 423 8 o

D&m skirmj
ul. G ertrudy  l  (naprzeciw  głównej 
poczty) zaraz do w ynajęcia. 7417 a 5

W a V W I W I M V L H l l V U V V M V U V I f l t

tziia
przy ul. Karmelickiej 1. 21
zawiadamia P. T. Publiczność, iż roz
wozi mleko i dostawia do domu co dzień 
od 6 ‘/, do 9 godziny rano. Mleko jest 
naturalne, nie preparowane, z dóbr Sta
nisław a Barona Konopki.

Zgłoszenia uprasza się nadsyłać pod 
adresem 7144 6 10

Zarząd mieczami Monilańskiej
w Krakowie, Karmelicka 21. 

UŁ'*J-a-ł M * lf lł Tifllfllłllblł

Założony w r. 1872

ZaHlad ailystpo-MeiM

K r a k ó w , u l. R a k o w ic k a  7 ,  te i. 4 6 2 .
podejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, tak  w miejscu jak  na 
prow incji, oraz poleca wielki wybór 
pomzików gotowych z piaskowca, mar 
m urn i granitu. 388 211 300

pod firm ą

irzygotowuje do egzaminów z ma- 8 1 € 1 6 p 1 3korepetycji i przygotowuje do egzaminów z ma
tem atyki i fizyki słuch. IV  r. filoz. W ynagro
dzenie miesięczne w stosnnku 1'20 K za godzinę. 
Adres: A. Bolechowski, Uniwers. 7394 2 3

flatorowic dzieł w y s M o n y c b :
Axentowicz, Czajkowski, Dębi
cki, Filipkiewicz, F rycz. Ka- 
mocki, K arpiński, Kunzek. M al
czewski. M arkowicz, M akare
wicz, Mehoffer, Pautsch, Rze
cznik, Sichulski, Skotnicki, S ta
nisław ski, Szczygliński, Wyczół- 
kowski, W yspiański, Źarnecki.

m m

i  1 . C
rosyjskie świeżo bite  sprzedaż hartow na i częściowa w handlu E. Schwimmera, 
Kraków, ul. F lo ryańska  35. Telefon 1595. Zlecenia uskutecznia się odwrotnie. 
Również poleca drób tuczony i dziczyznę w całości i na części po bardzo 
przystępnych cenach. 431 j 0

Zakupuję większe polowania.

^  stęp wolny. 
Sprzedaz na spłaty do 20 mie
sięcy. —  Salon otw arty 0d godz. 

9 rano do 7 wieczór.

Z drukami Literackiej w. Krakowie, u L j ^ [ ello^Eka 10

Z m i a n a  l o k a l u !

Zakład p ogrzeb ow y  „C oncordia"  
t l A N A  W O Ł N E I G O

I  przeniesiony na Plac Szcze pań ski L  2 (dom  w ła s n y ). —  Telefon  Ib  3 3 1.
1 Zakład pcdiZakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich

kiajów  europejskich, 311 94 q
ncssBS

Magazyn konfekcyi damskiej

'Leona GRABOWSKIEGO
w  K r a k o w ie ,  Plac Maryacki I. 9. róg Rynku głównego 
p o l e c a  w i e l k i  w y b ó r  n o w o ś c i  w  k o . s t y u -

m a e l i  i  p ł a s z c z a c h  j e s i e n n y c h .  213 26 50

433 Nr ins. 44

c.
Hal?t licytacyjna

k. Sądu p ow ia tow ego  cy w iln eg o  
w K rak ow ie, u l. św . Jan a  1. 3 .
We środę dnia 12 października 1910 i w duie następne o godzinie 9 rano

będą sprzedane:

Spinki do manszetów I kołnierzy oraz garde
roba dam ska I dziecinna, tudzież torebki papie

rowe z firm ą.
KraKOw, dnia 10 października 1910.

_____________ Bliższo szczegóły na tablicach w hali umieszczonych.

przy ul. Szewskiej I. 9,
poleca dziczyznę w całości i na części 

po najniższych cenach. 
Codziennie świeże ujaslo deserow e  

z Eyfeiiy. 420 4 5

A k u d e m ik
rutynowany korepetytor, poszukuje le- 
kcyj. Zgłoszenia pod M. T przyjmuje 
A dm in istrac ja  „N. Reform y*.- 429 2 o

ŚzRółha freblofflsKa
Tetdili Radlińskiej

przyjmuje- dzieci każdego czasu, zape
wniając troskliwą opiekę. 416 7 o

ulica św. Jana 1. 28.
W f  i ir t f

ARTYSTYCZNE
; s k r o m n e  i w y t w o r n e  •

UMEBLOWANIE

Kraków, Dunajewskiego 1 i
396 22 O

‘

Rządca drukarni L- K. Górski


